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S P R A W Y  P O L S K I E
POLITYKA ZAGRANICZNA POLSKI. 

POLSKA A NIEMCY.
Deutsche Allg. Ztg. 21.X. rozpoczął druk serji 

artykułów  historycznych p. t. „Rosja, Francja i Pol­
ska", pióra historyka niemieckiego z M arburga Eg- 
m onta Zechlina. Autor rozpoczyna od wzmianki, że 
w izyta m inistrów francuskich w M oskwie i odpręże­
nie w stosunkach rosyjsko - polskich zmusza opinję 
niem iecką do rozw ażania własnej sytuacji. W  dal­
szym ciągu autor rozpatruje historyczną rolę Polski 
i Francji w stosunku do Niemiec. W spominając o po­
lityce Bismarcka, pisze autor, że widział on już w  r. 
1848 niebezpieczeństwo możliwości ustanow ienia dzi­
siejszej granicy wschodniej Niemiec, mówiąc, iż naj­
lepsi synowie Prus byliby w tedy odcięci a miljony 
Niemców zdanych na samowolę Polski. M usiał Bis­
m arck już wówczas przew idyw ać widmo sytuacji, za­
rysowującej się dziś na horyzoncie, że państw o pol­
skie, pow stałe pod bokiem  Niemiec, nietylko cieszy 
się poparciem  Francji, lecz co więcej, potrafiło w y­
robić sobie odpowiednie samodzielne stanowisko w o­
bec Francji i Rosji.

Berliner Tageblatt 20.X. w art. wsi. swego kores­
pondenta warszaw skiego p. t. „W ilno i Poznań a po­
lityka polska" pisze z powodu polemiki prasowej 
między „Słowem" wileńskiem  a „G azetą Polską", że 
idea reprezentow aan przez Poznań odniosła zwycię­
stw o nad koncepcją wileńską. A utor oświadcza z go­
ryczą, że nie należy jednak łudzić się przyjaznym 
charak terem  obecnych stosunków  polsko - rosyjskich. 
Kto pamięta, jak beznadziejnie jeszcze 2 lata temu 
wyglądała spraw a stosunków polsko - rosyjskich, te ­
go trudno będzie przekonać o trw ałości dzisiejszego 
porozum ienia między obu tem i państwami.

Liczne dzienniki francuskie z 19.X. przytaczają 
wywiad, udzielony „Daily M ail" przez Hitlera, w któ­
rym ten ostatni oznajmił, że Niemcy nie zam ierzają 
prowadzić wojny z Polską o „korytarz", lecz spodzie­
w ają się, że że spraw a ta będzie mogła być rozważa­
na pokojowo przez obydwa państwa.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Rytas 19.X. przytacza p. n. „Po trzynastu latach" 

treść arykułu, jaki ukazał się ostatnio w wychodzą- 
cem w W ilnie piśmie litewskiem „Vilniaus Rytojus". 
Pismo to podniosło, że w ciągu ostatnich lat trzynastu 
na W ileńszczyźnie znacznie wzrosło poczucie świado­
mości narodowej wśród ludności litewskiej, a to dzię­
ki szeroko rozwiniętej akcji szkolnictwa litewskiego 
i działalności miejscowej inteligencji litewskiej. „Vil­
niaus Rytojus podkreśla, że o wzroście liczebnym 
ludności litewskiej świadczy chociażby fakt, że— „mi­
mo nadzwycz. przeszkód, czynionych przez władze 
polskie" — w czasie ostatniego spisu ludności w Pol­
sce 80.000 mieszkańców jednak wymogło na komisa­
rzach spisowych, by zapisano ich jako — Litwinów.

Frankfurter Ztg. 20.X. w koresp. z Krakowa p. n. 
„M iasto polskich królów" pisze o obchodzie 250 rocz­
nicy „udziału króla Sobieskiego w zwycięstwie wie- 
deńskiem '. Autor przy sposobności odszernie opisuje 
pam iątki Krakowa i podnosi, że jego zabytki budo­
wlane stanowią chlubę Polaków, jednak należy p a ­
miętać, iż te zabytki są dziełem obcych mistrzów, któ­
rych sprowadziła głównie królowa Bona a za nią czy­
nili to inni królowie i magnaci.

heue Freie Presse 20.X. zamieszcza z W ilna wia­
domość o próbnym alarm ie przeciwgazowym, który 
tam został urządzony.

POLSKA A WŁOCHY.

Giornale d' Italia 20.X .  w kom entarzu do nowej 
taryfy celnej polskiej wyraża nadzieję, że nowe per­
trak tacje  doprowadzą do złagodzenia pozycyj pol­
skich, oszczędzając nowych trudności handlowi włos­
kiemu. Dziennik pisze, że „W łochy rozum ieją dyrek­
tywy polityki handlowej polskiej, dążącej do u trzy­
mania aktywnego bilansu, oczekują jednak od ducha 
w spółpracy Rzeczypospolitej takiej aplikacji tej poli­
tyki, któraby nie utrudniała ciężkich warunków ogól­
nych handlu międzynarodowego".





POLSKA A GDANSK.
Le Ternps 20.X. podaje z Gdańska, że z powodu 

ustąpienia w dn. 15 paźdz. komisarza Rosting'a i nie- 
zamiaiiowania nowego przez L. N. — W olne Miasto

nie ma obecnie żadnego prawnego kontaktu z Ligą. 
W razie konfliktu z Polską, wszelkie kwestje sporne 
będą musiały rozpatryw ać się bezpośrednio pomię- 
dzy Gdańskiem a W arszawą.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SPRAWA ROZBROJENIA 

FRANCJA A NIEMCY. 
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.
Volkischer Beobachter 20.X. w koresp. z W arsza­

wy pisze, że tutaj wyraźnie wywołało rozczarowanie 
wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów. P rasa  mówi o 
poważnych następstawach dla Niemiec tego kroku. 
Jak  na komendę — pisze dziennik — prasa polska 
a takuje pakt czterech.

Volkischer Beobachter 20.X. w związku z akcją 
przedwyborczą zamieszcza mapę Europy z wyszcze­
gólnieniem uzbrojenia państw, a w środku uwidocz­
nione są „bezbronne" Niemcy.

De“ł,s?h,e Tageszeitung 19.X. w koresp. z Rzymu 
p- n. „ Welche „Klarung" wunscht Italien noch?" pi­
sze że me ulega wątpliwości .iż W łochy łącznie z 
rządem  zostały zaskoczone i nieprzyjemnie dotknię-

V̂ eniem . rZądu niemieck*eg° wystąpienia z 
Ligi War Dziennik przypomina, że przecież jeszcze 
przed rokiem  W łochy zapow iadały możliwość swego 
wystąpienia z Ligi, a senator M orello nazywał tę o- 
statm ą „towarzystem dla dokonywania zbrodni". 
Uziennik podnosi jednak pewne zrozumienie dla N ie­
miec, okazywane przez prasę włoską i sądzi, że wy­
pływ a ono z przeświadczenia, iż M ussolin i dzięki 
swym zdolnościom m edjatorskim  doprowadzi do wy­
jaśnienia położenia przy pomocy paktu czterech lub 
bez niego.

T nia W koreSp- Z W afszawy pisze, że
jedno tylko polskie pismo, mianowicie „Słowo" wi­
leńskie, „zbliżone do rządu", poddało krytyce stano-

N,Pra-Sy P° i ■e , JWOb0C wyst^Pienia Niemiec z Lig. War. i nawołuje do spokoju i zastanowienia.
The Times 19.X. w art. wst. podkreśla, że dyplo­

m atyczna i polityczna rowność została właściwie 
przyznana Niemcom w chwili, gdy Rzesza weszła do 
Ligi Narodow i otrzym ała stałe  miejsce w  Radzie. 
K w estja rownosci zbrojeń fest z natury  rzeczy b a r­
dzie, skomplikowana H itler twierdzi, że pragnie o- 
rzymac te rodzaje brom, k tó re  inne państw a chcą 

zachować — jako dowody równości. A utor pisze, że 
g yby inne państw a były napraw dę przekonane, że 
tank! i m ilitarne aeroplany są potrzebne Niemcom 
jedynie jako zew nętrzne i widome oznaki rów noupra­
wnienia Niemiec — wówczas nie byłoby trudności w 
rozw iązaniu spraw y rozbrojenia. Lecz państw a te nie 
mają tego przekonania. Zbyt wiele militaryzm u jest 
w naukach H itlera. Gwałt, represje i barbarzyństw o 
również odgrywają poważną roię w m etodach hitle- 
rowców. Pozatem , Niemcy ogarnęło coś w rodzaju 
gorączki wojny. N ikt nie może zgodzić się na przy­
znawanie broni krajowi, opanowanemu przez takie 
nastroje.

The M anchester Guardian 18.X. w art. wst. pisze, 
ze kryzys wyw ołany przez wycofanie się Niemiec z 
Ligi Narodów, usunął w cień inny kryzys, k tó ry  może 
miec nieobliczalne konsekw encje dla pokoju Europy. 
Kryzys ten widzi au to r w możliwości ustąpienia pre- 
m jera D alad ie ra . A utor przypomina, że D aladier ob­
jął rządy w następny dzień po dojściu do w ładzy Hi­
tlera. Jednak  w ykazał on nadzwyczajne um iarkow a­

nie i rezerw ę wobec zupełnie nowej i niebezpiecznej 
sytuacji. Dopóki Daladier jest prem jerem  Francji, jest 
rzeczą pewną, że nie będą przedsięw zięte żadne na­
cechow ane paniką środki. Francja wszelkiemi sposo-

mi będzie się s tara ła  osiągnąć pokojowe uregulo- 
wanie niezwykle niebezpiecznej sytuacji. A utor, o- 
mawiając szanse D aladier‘a, wskazuje, iż socjaliści 
francuscy powinni zrozumieć, że dojście do władzy 
nacjonalistów  pociągnęłoby za sobą deflację bez ża­
dnej kom pensaty oraz nieobliczalne niebezpieczeń­
stw a w dziedzinie polityki zagranicznej.

The Manchester Guardian 18.X. w kor. z Berlina 
pisze, ze staje się rzeczą coraz bardziej jasną, iż koła 
piem ieckie pragną dw ustronnych tylko rokow ań z 
rran c ją . W kołach francuskich w Berlinie — słusznie 
czy niesłusznie — uważane są wystąpienia Niemiec 
pod adresem  Francji za pułapkę. Panuje przekona­
nie, ze celem ich jest odseperowanie F rancji od An- 
g Ji w nadziei oziębienia stosunków pomiędzy temi 
krajami. Zmiana stanowiska Niemiec wobec Francji 
która według oświadczenia Goebbelsa trw a już od 
dłuższego czasu, nie była widoczna dotychczas, i wy­
stąpienie H itlera wydaje się być nagłą zmianą frontu.

The M anchester Guardian 18 X. w kor. z W ar- 
szavvy pisze, że większość dzienników polskich b D e­
sy mistycznies oceni a sytuację, wytworzoną przez wy-
m a f n T t v f k  m jeC Z..L lg i. 1 u w a ż a - ze istnieje mini­m alna tylko możliwość osiągnięcia pomyślnych rezul­
tatów w sprawie rozbrojenia. Rząd polski robi, co jest 
see m° Cy' y usPok°ić panujący niepokój w Pol-

The Morning Post 19. X. w art. wst, pisze że roz­
brojenie, które było przedstawiane, jako droga do po-
kUńfi■L1r Z\TStaL u1<? pocwodem wojny. Nawiązując do 
konfliktu Neurath -  Simon, autor wyraża nadzieję,
ze podawanie dyplomat. konfliktów przez radio
me wejdzie w zwyczaj. A utor uważa, że odpowiedź
sir John Simona na zarzuty  N euratha powinna była
nastąpić w formie noty Foreign Office.

Le Temps 20 X. (w art. wst.) pisze, że idea rów­
noupraw nienia, głoszona przez H itlera, ma na celu 
stw orzenie nowe, mistyki, k tSraby podniosła ducha 
narodu niemieckiego i pozwoliła mu zapomnieć o 
dotychczasowych rozczarow aniach. Kanclerz zresz­
tą, mówiąc, ze Niemcy nie będą zaw ierały żadnych 
umow, sojuszów i konwencyj, dopóki nie odzyskają 
równoupraw nienia, zdaje się przekreślać zobow iąza­
nia Niemców, wynikające z trak tatów . Ponieważ je- 

gle’ strony uspokoić zagraniczną 
opinję wygłasza on długie przem ówienia o głębo­
kie, miłości Niemiec dla pokoju. Dziennik zaznacza, 
ze Niemcy m etylko byli trak tow ani w  Genewie na 
równi z innemi państwam i, lecz naw et korzystały 
ze stanow iska uprzywilejowanego, gdyż państw a s ta ­
ra ły  się nie drażnić miłości własnej i ambicji Niem- 
cow.Kwestja rów noupraw nienia nie jest więc dla 
Niemców jedynie kw estją p restigeu . Chcą oni wy­
raźnie w ykorzystać je dla celów militarnych, „mało 
mających wspólnego z miłością pokoju". Naw iązu­
je*  i*  zam ‘arów  Pokojowego porozum ienia Niemiec 
z Polską i Francją (wywiad Daily M ailu  z H itlerem ).
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dziennik twierdzi, że porozum ienia te mogłyby dojść 
istotnie do skutku, gdyby Niemcy nie zaczęły od w y­
cofania się z Ligi. Dzisiaj nieufność ogólna jest obu­
dzona i naw et, zdaniem dziennika, W łochy nie za ­
m ierzają przenieść dyskusji na. inny teren, niż ge­
newski.

La Republique 19.X  (w art. Dominique'a) zazna­
cza, że Rzym nigdy nie żywił sympatji do instytucji 
genewskiej i ma pewien w stręt do dem okratycznych 
m etod Ligi Narodów. W łochy pragną umiejscowić 
dyskusje pomiędzy poszczególnemi państwami. M a­
jąc zresztą tradycyjny zmysł dyplomatyczny, pragną 
one zręcznie przeprow adzać wszelkie rozmowy po­
m iędzy Berlinem a Paryżem  za pośrednictw em  
Rzymu, grać rolę arbitrów  i wyciągnąć z tej sytuacii 
odpowiednie korzyści. Lecz w  tej roli W łoch nasu­
wają się różne trudności. Jeśli dopuścić do dalszych 
dyskusyj rozbrojeniowych w zakresie pięciu państw  
(sygnatarjuszy paktu  czterech i St. Zjedn. A. P.), to 
czemu, zapytuje autor, pominąć Japonję i Sowietv. 
„Nie można również postaw ić Polskę i M ałą Enteń- 
tę przed decyzją, w której przyjęciu państw a te nie 
b rały  udziału".

Popolo d'ltalia  19.X. przytacza słowa Simona i 
D aladiera, stw ierdzające chęć porozum ienia w  obec­
nej sytuacji i dochodzi do wniosku, że ani Francja, 
ani Anglja, ani też A m eryka nie wierzą, aby konfe­
rencja bez Niemiec mogła dać pozytywne wyniki. 
Zrozumiałe jest też, że w tak  krótkim  przeciągu cza­
su, na jaki została odroczona, nie można będzie 
dojść do porozumienia. Rząd niemiecki zerw ał w pra­
wdzie z Ligą Narodów i z konferencją, jednak po­
siada nadal stosunki bezpośrednie z m ocarstwam i i 
nie okazuje najmniejszej chęci oddalenia się od 
w spółpracy z niemi. Je s t to więc dziś jedyna droga 
i byłoby szaleństw em  myśleć, że konferencja może 
Niemcom narzucić jakieś rozwiązania. Również 
wielkim błędem  jest dążność do łączenia zastrzeżeń 
pew nych państw  wobec sytuacji wew nętrznej Nie­
miec z kwestjam i rozbrojenia. Niemcy H itlera już są 
skonsolidowane i uspokojone* są wobec tego daleko 
pewniejszą i trw alszą gwarancją pokoju świata. N ikt 
jeszcze nie powiedział wyraźnie, że dziś tylko pak t 
czterech może sprawę rozwiązać, lecz jest to opinja 
ogólna.

Corriere della Sera 19.X. wita z radością mowę 
D aladiera, która jest według niego dążeniem rozum- 
nem do porozumienia. Niebezpiecznie byłoby, aby 
Niemcy prowadziły politykę izolacji, ale tak samo nie 
powinny pozwolić im inne państw a na prowadzenie 
jej. Nie należy jednak traktować dzisiejszych Nie­
miec hitlerowskich podejrzliwie, tak jak niegdyś 
.Włoch faszystowskich, gdyż byłaby to niepotrzebna 
s tra ta  drogocennego czasu.

Viitorul 18.X. nazywa wystąpienie Niemiec p ro­
wokacją, tern mniej uzasadnioną, że inne m ocarstw a 
usiłowały trak tow ać Niemcy jaknajbardziej na rów ­
nej stopie. B rutalny rząd niem iecki wyw ołał nowe 
zaniepokojenie w Europie i pokazał, że Niemcy nie 
rozum ią wysiłków Europy nad odprężeniem  p o lity  
cznem i zaradzeniem  przesileniu gospodarczemu. D o­
brow olna izolacja Niemiec wzmocniła ducha solidar­
ności międzynarodowej. Zasadniczo uznano za możli­
we prow adzenie konferencji rozbrojeniowej także 
po ustąpieniu Niemiec.

Universul 18.X. twierdzi, że wystąpienie Niemiec 
jest tak przykrą niespodzianką, że nawet niektórzy 
z dawnych ich sprzymierzeńców ten krok potępiają, a 

.potępia go także Ameryka, której nie można posą­

dzać o stronniczość. Nawet w Niemczech samych wi­
dać zaniepokojenie. Ludzkość tyle kwri przelała w 
wojnie, że chce pokoju w ram ach układów pokojo­
wych, a nie przez „pax germanica".

t  • ■ t u *vanłu  ̂ wyjaśnia wystąpienie Niemiec z
Ligi Narodów i konferencji rozbrojeniowej jako spo­
wodowane nie położeniem  międzynarodowem, ale 
wew nętrznem . Niemcy rewolucyjne nie mogły pozo­
stać w Lidze, bo każda rewolucja doprowadza kraj na 
jakiś czas do osamotnienia, a jeśli Niemcy nie w y­
stąpiły wcześniej, to dlatego, że działały tu  wpływy 
osób i poprzednie przyzwyczajenia. Rzesza pozosta­
w ała w Genewie tylko formalnie, gdyż nie uznaw ała 
układów  pokojowych, dążenia do uzbrojenia i do 
zmiany istniejących stosunków międzynarodowych, 
jako też oświadczenia urzędow e dowodziły, że Niem­
cy faktycznie nie należą do Ligi. Istnieje tu przeci­
wieństwo do Rosji sowieckiej, k tó ra  formalnie nie n a ­
leży do Ligi, ale rzeczywiście współpracuje z G ene­
wą narów ni z innemi państwam i. N iektóre dzienniki 
włoskie wyrażają nadzieję, że Niemcy wrócą do Ligi, 
ale są to nadzieje nieuzasadnione. \^ łochy  nie w ystę­
pow ały z Ligi, bo tam  nie było właściwej rewolucji. 
Nie jest uzasadnione zarzucanie Niemcom, że w ystą­
pienie ich zachwiało pokojem, bo pokoju nie zape­
wniają wysocy urzędnicy na zbytkowych posadach w 
Lidze Narodów. Liga nigdy nie mogła zapobiec woj­
nie, jak tego dowodzi wojna chińsko - japońska i woj­
ny w Am eryce Południowej. Niemcy zerw ały z poli- 
tyką persw azji Stresemanna; żądają  więcej i nie p rze­
bierają w środkach.

Cuvantul 19.X. w art. wst. dowodzi, że niesłusz­
nie bierze się Niemcom za złe, że w ystąpiły z Ligi 
Narodów i popełniły nową zbrodnię przeciw  ludzkoś­
ci. Zupełnie jak w r. 1914 Niemcom zarzuca się dzi 
kie rzucanie się na ludzkość, której in teresy  rep re ­
zentuje Francja. A le już na drugi dzień okazało się, 
że ta  jednolita solidarność nie istnieje, bo na tajnej 
konferencji wielkich m ocarstw  MCTochy zajęły s ta ­
nowisko wyczekujące, a następnie Henderson dolecił 
odroczenie konferencji, gdyż Niemcy nie popełniły 
zbrodni, lecz postąpiły zupełnie słusznie. Francja, 
zwyciężywszy zupełnie, sparaliżow ała przeciw nika; 
formalnie tylko jego wojsko, ale rzeczywiście paraliż 
ten wszedł dużo głębiej. Przez 15 lat Niemcy nie m o­
gły wyrazić swego żądania, k tó re  nie odpowiadało 
Francji, a k tó ra  tymczasem niezm iernie zbroiła swo­
ją granicę wschodnią. Od wschodu wystawia Polska 
jedno z największych wojsk, jakie istniały. W praw ­
dzie, Polacy są sprzym ierzeńcam i Rumunji, co ją b a r­
dzo cieszy, lecz nie chodzi tu  o to, co Rumunom do­
gadza, lecz o to, co można. Zam ierzano jeszcze przez 
8 lat krępow ać Niemcy. Nie można zaś w ten sposób 
postępow ać z narodem  młodym i pełnym  sił tw ór­
czych. „Przyszłość należy do Niemców!"

Dzień Kowieński 18.X. w obsz. art. wst. p. n. 
„W rzód pękł pisze m. inn.: „Gra, rozpoczęta przez 
H itlera, świadczy o tern, iż polityka Rzeszy, nie licząc 
się z rzeczywistością, p rzybrała całkiem  aw anturni­
cze cechy. To też czasy, k tó re  idą, będą niechybnie 
jeszcze bardziej trudne i burzliwe niż obecne. Jeżeli 
skołatany okręt Ligi nie udźwignie ich ciężaru, uczy­
nią to państw a, stojące na straży  powojennego ładu 
w Europie: Francja, Belgja, Polska, Jugosławja, Ru- 
munja i Czechosłowacja. Są one dostatecznie silne, 
aby ochronić nasz kontynent przed nową napaścią 
zbrojną R zeszy '. W  zakończeniu, nawiązując do o- 
głoszenia nowych wyborów w Niemczech, dziennik 
zaznacza: „Hitleryzm  jest ruchem  fanatycznym, prze-





m awiającym  do emocjonalnych a nie rozumowych 
czynników psychiki niemieckiej. Im hasła głoszone 
przezeń są bardziej demagogiczne, im bardziej p ro ­
stackie, — tem  więcej mogą liczyć na entuzjazm, ja­
ko — tłum aczące wszystko i obiecujące wszystko. 
Zapewne więc H itler nie zawiedzie się w  swoich ra ­
chubach wyborczych, zwłaszcza, iż rozbił on w szyst­
kie stronnictw a. Będzie to jeszcze jednym dowodem 
zbiorowego obłędu Niem ców '1.

Reichspost 20.X. w koresp. z Berlina p. n. „Pres- 
sesterben im D ritten  Reich" pisze o zam ieraniu w 
Niemczech dziennikarstw a od czasu objęcia władzy 
przez rząd H itlera — od 30 stycznia r. b. zostało już 
doprowadzonych do upadku 250 gazet. Obecnie is t­
niejące t. zw. czołowe dzienniki otrzym ują całą, na­
w et lokalną treść na m atrycach, dostarczanych z 
wydawniczej cen trali stronnictw a. Naw et potężne 
dotąd w ydaw nictwo Ullsteina walczy obecnie z tru ­
dnościami, jak również „G erm ania", pomimo, że jest 
ona własnością Papena.

W związku z nową ustaw ą o redaktorach  w y­
nikł spór między m inisterstwam i, gdyż według p ier­
wotnego pro jek tu  główni i odpowiedzialni red ak to ­
rzy mieli dostaw ać specjalne pozwolenie na praw o 
wykonywania swego zawodu; takie pozwolenie m ia­
ło być wydaw ane tylko krótkoterm inow o, ażeby 
rząd miał możność wyw ierania stałego nacisku. O- 
statecznie jednak zgodzono się tylko na wciągnięcie 
dziennikarzy na listę zawodową, wobec zastrzeżeń 
jakie zrobiło m inisterstwo spraw  zagranicznych co 
do tego, że w  takich w arunkach postaw iona prasa 
nie miałaby żadnego au to ry tetu  zagranicą. Z powodu 
sporu, wynikłego między Goeringiem i Goebbelsem, 
zabroniono agencji Wolffa ogłaszania kom unikatów  
pruskiego urzędu prasow ego; poprzednio muszą one 
być przedłożone m inisterstw u propagandy, do ocen­
zurowania.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI.
La Republique 19. (w art. Bayet'a) krytykuje 

ostro pogląd Pertinax 'a, że F rancja  jest izolowana, 
gdyż nie może liczyć ani na Genewę, ani na Locarno 
i że blok francusko _ angielsko - amerykański jest 
fikcją. Nawiązując do obecnej sytuacji wewnętrznej, 
autor twierdzi, że F rancja  — przy obecnym gabine­
cie — utrzym uje porozumienie z Anglją, Włochami, 
St. Zjedn. i państwami, wiernemi Genewie. Z rzą­
dem zaś nacjonalistycznym  Francja dojdzie do isto t­
nej izolacji, nad którą już pracuje Pertinax. „Ze z ła ­
maniem jedności party j lewicowych, złamie się rów­
nież jedność narodów", pisze w zakończeniu autor.

EUROPA ŚRODKOWA.
Germania 20.X. pisze, że położenie w A ustrji bu­

dzi w jugosłowiańskich kołach rządowych widocznie 
w ielkie zaniepokojenie, skoro min. Jev tić  niedawno 
nie ukryw ał wobec prasy swoich wielkich obaw. 
Dziennik podnosi, że Jugosłowianie uważaliby za 
najgroźniejszy taki rozwój wypadków, k tóry  dopro­
wadziłby do w kroczenia wojsk włoskich do Austrji. 
Tylko chyba istnienie w tej spraw ie jakiegoś układu 
między W łochami a A ustrją mogłoby wytłum aczyć 
powód, dla którego W łochy tak  bardzo zajmują się 
wypadkam i austrjackiem i. Dziennik podnosi, że 
spraw a w kroczenia obcych wojsk do A ustrji (nie 
tylko włoskich) już dawniej była żywo omawiana. 
Naprężenie, jakie w  gruncie rzeczy istnieje między 
.Włochami a Jugosławją, może skłaniać do myślenia
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o tego rodzaju zarządzeniach zapobiegawczych. Po­
lityczna próżnia w  Austrji będzie zawsze bardzo z a ­
ostrzać naprężenie między obu krajami, naw et gdy­
by obawy Jugosławji o istnienie tajnego układu w ło­
sko - austrjackiego były zbyteczne. W każdym  razie 
istnieje możliwość, że W łochy skłoniły A ustrję do 
zaw arcia tego rodzaju pak tu  tajnego, zwłaszcza, gdy 
się weźmie pod uwagę, że odwracając się od Nie­
miec rząd Dollfussa musiał zapew ne oprzeć się o 
W łochy, a przed Mussolinim w ten sposób otw arła 
się możliwość dalekoidących kom pensat.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
Siegodnia 19.X. donosi z W arszawy o projekto­

wanym locie 70 samolotów sowieckich przez W arsza­
wę i Pragę do Paryża.

W ozrożdienje 19.X. donosi z Berlina, że do Nie­
miec przybyw ają masowo robotnicy i technicy zwol­
nieni przez rząd sowiecki. Można przewidywać, że na 
wiosnę r. 1934 pozostanie wszystkiego w Rosji około 
100 specjalistów niemieckich.

Prawda 19.X. komentuje sukces ugrupowań le­
wicy w wyborach do stortingu norweskiego i podnosi, 
że sukces ten należy zawdzięczać w dużej mierze fak­
towi, że part ja socjalistyczna norweska wyzyskiwała 
dla celów agitacji wyborczej „sukcesy budownictwa 
socjalistycznego w ZSRR". Masy norweskie stw ier­
dziły swemi głosami, że nie aprobują antysowieckiej 
polityki norweskiej burżuazji.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Lietuvos Żinios 19.X. zamieszczają obsz. kore­

spondencję z Kłajpedy, informującą o wzajemnem 
zwalczaniu się istniejących na obszarze kłajpedzkim  
dwuch stronictw  hitlerow skich: ks. Sassa i dr. Neu- 
manna. Obydwa te  stronnictw a prześcigają się — jak 
pisze korespondent — w swem apoteozow aniu H itle­
ra  i tylko na jednym punkcie są zgodne, a m ianowi­
cie co do ostatecznego zgnębienia żywiołu litew skie­
go w kraju kłajpedzkim. K orespondent podkreśla, że 
gdy się czyta pisma niemieckie, wychodzące w Kłaj­
pedzie, to ma się wrażenie, że się jest w środku Nie­
miec, bowiem pisma te — tak  samo jak i pisma R ze­
szy — pałają nienawiścią do Litwy i do wszystkiego, 
co jest litewskie, i głoszą, iż nie spoczną w swej w al­
ce przeciw ko Litwie dopóty, dopóki kraj kłajpedzki 
nie wróci do swej m acierzy — Rzeszy niemieckiej. 
W  d. c. koresp. pisze o istnieniu na obszarze kłajpedz­
kim uzbrojonych hitlerow skich odziałów szturm o­
wych i o szybkiem niemczeniu się żywiołu litew skie­
go, który, widząc niesprzeciw ianie się rządu litew ­
skiego akcji hitlerow skiej w Kłajpedzie, przechodzi 
do obozu hitlerowskiego, a to pod wpływem bądź 
względów m aterjalnych, (hitlerowcy kłajpedzcy, roz­
porządzając dużemi sumami, nie szczędzą pieniędzy 
na zjednanie sobie ludności litewskiej), bądź też z 
obawy przed spodziewaną inwazją Niemiec na Litwę.

K orespondent kończy wykrzyknikiem : „Tak więc 
przy błogosławieństw ie H itlera, a przy naszem p a ­
trzeniu przez palce rośnie w  kraju kłajpedzkim  ruch 
hitlerow ski, oparty na tej samej organizacji, co ruch 
hitlerow ski w  Niemczech!"

Lietuvos Żinios 19.X. w art. wst. w yrażają po­
gląd, że naród estoński — przez wypowiedzenie się 
za przeprowadzeniem  zmian w konstytucji w kierun­
ku wzmocnienia w ładzy wykonawczej — sam sobie 
nakłada ciężar dyktatury, która „poraź drugi wogóle 
nie pozowoli mu głosować".

Drukewano na prawach rękopisu.
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